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Człowiek Kompost.  
Implikacje symbiotyczno-metamorficzno-generatywne 

z pogranicza pedagogiki lasu i ogrodoterapii 

streszczenie
Artykuł wprowadza figurę Człowieka Kompostu jako metaforę służącą analizo-
waniu i interpretowaniu doświadczenia ludzkiego na poziomie głębokich znaczeń 
symbiotycznych, metamorficznych i generatywnych. Kompost, zwykle utożsamiany 
z końcem i odpadem, ukazany zostaje jako przestrzeń przemiany, w której rozkład 
staje się początkiem nowego życia. Zaproponowana metafora pozwala rozumieć 
rozwój człowieka nie tyle w kategoriach indywidualnego wzrostu, ile życiodajnego 
(samo)rozkładu – procesu zakorzenionego we współzależności i cykliczności życia na 
poziomie jednostkowym, wspólnotowym i międzypokoleniowym. Punktem wyjścia 
jest doświadczenie rodzicielstwa, odsłaniające ambiwalentny charakter bycia zara-
zem „zjadanym” i karmiącym. Figura Człowieka Kompostu stanowi kontrapunkt 
wobec dominującej kultury „wzrościzmu” i inspiruje do pytania o życie rozumiane 
jako użyźnianie świata sobą, bez destruktywnej rezygnacji z siebie. Artykuł rozwija 
tę propozycję w perspektywie glebotwórczej, fenomenologicznej i pedagogicznej, 
wskazując na potrzebę sformułowania nowego toposu łączącego wątki humani-
styczne, ekologiczne i wychowawcze w obliczu wyzwań epoki symbiocenu. Rozwa-
żania toczone są na gruncie pedagogiki lasu i ogrodoterapii, pytających o naturalne 
warunki rozwoju w człowieku kompetencji głębokich, pozwalających na dostrzega-
nie godnych do zakomunikowania metamorficznych doświadczeń życia, jego przemi-
jania i skończoności. 
słowa kluczowe: kompost, rodzicielstwo, międzypokoleniowość, pedagogika lasu, 
ogrodoterapia, kompetencje głębokie, symbiocen, metamorfoza, generatywność

Wprowadzenie. Przyzwolenie na bycie zjadanym
Mikroskopijna, biochemiczna złożoność i metamorficzność kompostu spra-
wia, że określa się go mianem „szczepionki życia”, inicjującej od korzenia 
procesy wszelkiego wzrostu. Bywa też nazywany „złotem ogrodnika” – ukry-
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tym bogactwem, które przesądza o bujności i witalności całego ogrodu. Tra-
dycja ogrodnicza przestrzega przed sadzeniem rośliny wartej funta w ziemi 
za pensa – podkreślając, że nawet najdorodniejsza sadzonka nie rozwinie się 
tam, gdzie zabraknie żyznego, dobrze przygotowanego podłoża.

W naszym wcześniejszym artykule (Kilian i Paluch, 2023) przyglądaliśmy 
się hortikuloterapeutycznemu (ogrodoterapeutycznemu) doświadczeniu bycia 
i działania człowieka w ogrodzie w dwóch podstawowych rolach: gościa, który 
biernie czerpie z jego uroków na poziomie doznań zmysłowych, oraz gospo-
darza, którego tożsamość podlega pogłębiającej się przemianie na skutek 
aktywnego przekształcania otaczającej go przestrzeni. Tym razem podejmu-
jemy próbę opisania figury człowieka jako kompostu w kontekście pogranicza 
metamorficzno-symbiotycznych procesów zachodzących w warunkach natu-
ralnych (ekosystem lasu, mikroklimat podglebia i runa), oraz ich odtworzenia 
w przestrzeni kształtowanej i doglądanej przez człowieka (ekosystem ogrodu, 
sadu). Zwracamy przy tym uwagę, że w tym drugim przypadku człowiek, jako 
troskliwy ogrodnik, świadomie wzmacnia własną generatywność�, rozumia- 
ną jako troska o jakość życia wszystkich gatunków współtworzonego środo-
wiska, jak również o dobro kolejnych pokoleń: dzieci, wnuków i prawnuków. 
Dlatego doświadczenie uprawy ogrodu przyjmujemy tu za synonim szeroko 
rozumianego życia rodzinnego i pieczy zastępczej. W najbardziej ogólnym sen-
sie procesy metamorficzno-symbiotyczno-generatywne rozpatrujemy na osi 
dawania i brania, rozumianej nie jako obopólna transakcja, ale świadomie jed-
nostronna donacja – dar z siebie. W ten sposób wykraczamy poza granice lasu 
i ogrodu per se, wchodząc w troskę, opiekę i kultywowanie relacji międzyludz-
kich, międzypokoleniowych, jak i tych wiążących gatunek ludzki ze światem. 

W tym kontekście postać Człowieka Kompostu� – staje się subwersywnym 
„antybohaterem” naszych czasów. Można go rozumieć jako tego, który żywi, 

�	 Generatywność – pojęcie rozwinięte u Erika Eriksona (1997) jako antyteza stagnacji i re-
interpretowane w polskiej pedagogice (Witkowski, 2009) – stosujemy w szerszym znacze-
niu jako glebotwórczą (kompostową) dyspozycję, polegającą na przekuwaniu własnych sił 
i słabości (zasobów i ubytków) w warunki wzrostu dla kogoś lub czegoś poza sobą. Nie 
redukujemy jej do produktywności i efektywności, ani do logiki inwestycji czy kalkula-
cyjnej wymiany. To postawa pokornej hojności, przesuwająca środek ciężkości z pomna-
żania własnej mocy i zasięgu ku cierpliwemu „użyźnianiu” tego, co nie-ja, zakorzenio- 
na w prawdzie o własnej mierze i skończoności w większym obiegu życia – wyraz dojrza-
łej, autonomicznej wolności.

�	 Kategoria „kompostu” pojawia się również u Donny Haraway (2021), choć jest u niej me-
taforą międzygatunkowej wspólnoty i podstawą „humustyki” – humanistyki zakorzenio-
nej w symbiotycznym pokrewieństwie wszystkich form życia. Z kolei w ujęciu Ewy Do-
mańskiej humus i proces humifikacji wpisują się w ontologię martwego ciała (Domańska, 
2018), w której materia pozaludzka odzyskuje sprawczość i staje się dynamicznym uczest-
nikiem przemiany i nośnikiem sensu. Proponowana figura Człowieka Kompostu powstaje 
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nie konsumując i nie eksploatując innych, lecz pozwalając, by jego własne 
istnienie stało się odżywcze. Kompost nie jest bowiem związkiem odpa-
dów i końca (śmieci i śmierci), lecz miejscem głębokiej przemiany, w której 
rozkład staje się początkiem nowego życia. Kompost to pokarm. Człowiek 
Kompost to ten, który decyduje się na to, by karmić i ten, który przyzwala na 
bycie zjadanym. To żywiciel, który sam wzrósł dzięki odżywczemu spotkaniu 
z innym żywicielem. Dostrzega własne życie w rytmie szerszego cyklu: bra-
nia i dawania, wzrastania i przemijania, narodzin i śmierci. Rozumie, że jest 
częścią szerszej cyrkulacji życia – że jego los wpisuje się w ciągłość pokoleń 
i głębszy porządek rzeczy. Postrzega siebie jako zasobny grunt dla tego, co 
rozwija się poza nim samym, uznając własne istnienie za glebotwórczy pro-
ces, w którym rozkład staje się początkiem dalszego życia. Upatruje ciągłości 
siebie w tym, by sens jego bycia dla świata został rozpoznany i przyswojony 
przez potomnych jako część ich własnego dziedzictwa.

Metaforyczna postać Człowieka Kompostu stanie się osią naszych dalszych 
rozważań. Jego życiodajną zasobność oraz gotowość na bycie „zjadanym” 
przedstawimy z trzech perspektyw: (1) glebotwórczej, (2) fenomenologicznej 
i (3) pedagogicznej. W pierwszej, zakorzenionej w praktyce ogrodniczej, uka-
żemy kompost jako odżywczą, organiczną mieszankę, której powstawanie 

– opisane językiem faktów, proporcji i precyzyjnych procesów – stanowi pod-
stawę wszelkiego wzrostu. Ta glebotwórcza perspektywa odsłania zarazem 
głębszy sens ukrytej współzależności, która stanie się punktem odniesienia 
dla dalszych refleksji fenomenologicznych i pedagogicznych. Druga część 
przybierze formę narracji o metaforze Człowieka Kompostu – osadzonej 
w osobistych i rodzinnych doświadczeniach dawania siebie innym, w obra-
zach rozkładu i przemiany towarzyszących rodzicielstwu. W trzeciej nato-
miast wskażemy potencjał tej metafory w pedagogice, zarysowując obszary, 
w których może ona inspirować refleksję nad edukacją, relacjami oraz mię-
dzypokoleniowym przekazem�. 

na gruncie egzystencjalno-pedagogicznym na rzecz opisu wychowania w perspektywie 
umiarkowanego antropocentryzmu, otwierając pytanie o to, w jaki sposób człowiek 
może stawać się glebotwórczy wobec innych – w dojrzałych relacjach troski, rodzicielstwa, 
uczenia się i międzypokoleniowego przekazu. Człowiek Kompost ma zatem inną podsta-
wę ontologiczną niż kompost czy humus definiowany przez wymienione Autorki. O ile 
u Haraway i Domańskiej kompost oznacza ontologiczną kondycję świata i materialne 
splątanie form życia, o tyle w proponowanej figurze Człowieka Kompostu kompostowanie 
ma wymiar egzystencjalno-pedagogiczny: oznacza stawanie się człowieka poza granicami 
własnej biografii – jako życia generatywnego dla innych i ciągłości życia per se – a tym 
samym przekraczanie granic materii, czasu i miejsca.

�	 Narracje otwierające poszczególne części pochodzą z naszego wystąpienia podczas tego-
rocznej III Międzynarodowej Konferencji Naukowej, która odbyła się w przedszkolu leś-
nym „Bajkowy Las” w Łubnianach koło Opola.
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W tekście łączymy analizę literatury z elementami autoetnografii oraz 
refleksji narracyjnej, traktując go jako propedeutyczne wprowadzenie i za- 
proszenie do dalszych badań. Celem dosadnej metaforyki kompostu jest 
uruchomienie impulsów teoriotwórczych dla formacji duchowo-kulturowej 
współczesnego człowieka – alternatywy wobec antropocentrycznego wzorca 
wybujałego wzrostu i związanego z nim ryzyka jałowego przemijania.

Anatomia i dynamika kompostu – perspektywa glebotwórcza

Dojrzały kompost z czasem trafia do ziemi, stając się jej częścią i cennym zasobem. 
Jest początkiem wszystkiego, co wyrasta ponad jej powierzchnię. Dlatego każdy 
ogrodnik wie, że w ogrodzie najważniejsza jest ziemia, a w roślinie – korzeń. To, 
co ukryte i czego wartość nie jest oczywista. Kompost działa w ciszy i w ciemności. 
Objawia się dopiero w zieleni, rozkwicie i owocach – wtedy, gdy sam już zanikł, 
wszedł w obieg życia, ciąg dalszy tego, czym pierwotnie był.

Zdrowa gleba to złożona mieszanina minerałów, wody, powietrza i materii 
organicznej. To właśnie ta ostatnia frakcja – choć stanowi zaledwie ok. 5% 

– decyduje o płodności i witalności całego ekosystemu (Brady i Weil, 2019). 
Powstaje z rozkładu szczątków roślinnych i zwierzęcych, a w procesach 
mineralizacji i humifikacji przekształca się w kompost. Dzięki temu gleba 
wzbogacana jest w składniki odżywcze i zyskuje strukturę sprzyjającą wzro-
stowi roślin. W jednym gramie dojrzałego kompostu – niewielkiej szczypcie 

– znajduje się od miliona do kilku miliardów bakterii i grzybów (Ryckeboer 
i in., 2003). Kluczowy jest kontakt kompostu z glebą, bo to właśnie stamtąd 
przenikają mikroorganizmy inicjujące procesy rozkładu. 

Aby przebiegał on prawidłowo, potrzebna jest równowaga pomiędzy 
warstwami materiału bogatego w węgiel (suchy: liście, trociny, gałęzie), 
a także materiału bogatego w azot (mokry: świeże resztki kuchenne, sko-
szona trawa). W praktyce ogrodniczej zaleca się przewagę frakcji suchej 
nad wilgotną. Zachowanie właściwych proporcji ogranicza ryzyko gnicia 
i utratę wartości nawozowej. Równie istotne są aeracja, czyli przerzucanie 
i przewietrzanie warstw, które zapobiegają procesom beztlenowym, oraz 
odpowiednia wilgotność podtrzymująca aktywność mikroflory (Diaz i in., 
2007). Dojrzały kompost można bezpiecznie łączyć z glebą, gdyż zasila ją 
w  dostępne składniki. Świeży natomiast nie powinien być mieszany z  zie-
mią, ponieważ w  początkowej fazie rozkładu pobiera z niej azot, prowadząc 
do czasowego wyjałowienia podłoża.
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W miarę upływu czasu materia organiczna stopniowo traci swój pier-
wotny kształt i strukturę, aż całkowicie integruje się z podłożem�. Dojrzały 
kompost nie jest już zbiorem resztek, lecz żyznym humusem, który poprawia 
strukturę gleby, zwiększa jej zdolność do zatrzymywania wody i zaopatruje 
korzenie w łatwo dostępne składniki odżywcze (Philippot i in., 2013; Epstein, 
2011). W strefie rizosfery – najbliższym otoczeniu korzenia – mikroorgani-
zmy reagują na biochemiczne sygnały roślin, uwalniając potrzebne im pier-
wiastki (Philippot i in., 2013). W tym sensie kompost nie jest „odpadem”, lecz 
biologicznie aktywnym medium, w którym dawne formy życia przechodzą 
w nową jakość: najpierw w symbiotycznym splocie mikroorganizmów i roślin, 
następnie w metamorficznej przemianie materii, a ostatecznie w generatyw-
nym tworzeniu warunków dla dalszego wzrostu. 

Doświadczenie siebie jako kompostu – perspektywa fenomenologiczna

Koncepcja kompostu zrodziła się podczas leśnego spaceru małżeństwa obciążonego 
codziennym trudem rodzicielstwa. Matki i ojca, którzy od lat dzielili wysiłek opieki 
nad kilkorgiem dzieci: najmłodszymi, wymagającymi stałej obecności, oraz star-
szymi, przeżywającymi kolejne etapy dorastania. Byli wyczerpani, boleśnie świadomi 
własnej pogłębiającej się ograniczoności, w doświadczeniu bezradności i kruchości, 
a jednocześnie stale konfrontowani z narastającymi potrzebami dzieci, rywalizują-
cych o zasoby zarówno materialne, jak i niematerialne: rodzicielską uwagę, czas czy 
chwile wyłączności.
Spacer wśród drzew był tą wyrwaną z codzienności chwilą wytchnienia, momen-
tem, w którym nikt niczego nie żądał, nie domagał się, nie miał pretensji. W leśnym 
krajobrazie rodzice obserwowali powalone, spróchniałe pnie drzew, które nie góro-
wały już nad innymi, nie dawały jak dotychczas cienia ani schronienia. Stały się 
jednak pożywką dla nowego życia. Dostrzegli tak bliskie sobie procesy rozkładu 
i wzrostu postępujące w ścisłym wzajemnym zwarciu. Obraz ten mówił o ich 
rodzicielskiej ofiarności. Nie tylko o bolesnym i kryzysowym doświadczeniu bycia 
zjadanym (gdy coś jest zabierane), ale o byciu pokarmem dla wzrastającego 
życia (gdy coś jest dawane). Byciu eksploatowanym i byciu generatywnym. I o głę-
bokim sensie takiej postawy.

Dziecko nie posiada nic, co nie byłoby mu dane. Od pierwszych chwil istnie-
nia żyje dzięki innym. Karmi się organizmem matki, korzysta z jej zasobów, 
po narodzinach pozostaje zależne od jej pokarmu, również od troski i opieki 
najbliższych. Nic, co posiada, nie pochodzi wyłącznie od niego samego. Wszyst-
kie materialne i niematerialne dobra są mu dane. Otrzymuje je za darmo, choć 
innych darmo one nie kosztują.

�	 W sensie ścisłym kompost dotyczy praktyk ogrodniczych, natomiast w lesie mówimy 
o ściółce przechodzącej w próchnicę (humus). Proces przejścia – od rozkładu do genera-
tywnej żyzności – zachodzi w obu środowiskach: w pryzmie kompostowej i na dnie lasu.



parezja  ·  2/2025 (24)  ·  studia i eseje   ·  31

Nic, co żyje, nie rośnie jednak w nieskończoność. Dlatego wzrastanie 
i dojrzewanie dzieci, choć jest naturalnym celem wysiłków czynionych przez 
rodziców, nie jest jedynym: każde życie zmierza ku rozkwitowi i owocowaniu. 
Owoce kryją w sobie nasiona, a nasiona są nośnikiem nowego życia, to zaś się 
zrodzi, jeśli otrzyma żyzną glebę, wilgoć, światło i dostęp do powietrza. Żadne 
nasiono nie wyda życia bez kompostu – bez tego, co obumarło, by stać się 
pokarmem dla przyszłego wzrostu. Z pewnością trzeba wpierw urosnąć 
i dojrzeć, aby móc stać się wartościowym kompostem – takim, który nie 
tylko obumiera, lecz staje się życiodajnym rezerwuarem energii i składników 
odżywczych. 

Można zapytać: kiedy człowiek dojrzewa do tego, by wydać i wykarmić 
owoce? By samemu stać się kompostem? Być może dorosłość zaczyna się 
właśnie wtedy, gdy człowiek ruchy zagarniające ku sobie potrafi równoważyć 
ruchami skierowanymi ku innym, dla kogoś lub czegoś, poza nim samym. 
Możliwe, że dojrzałość (niezależnie od wieku kalendarzowego) ujawnia się 
właśnie w zdolności do nadawania własnej egzystencji znaczenia wykraczają-
cego poza jednostkowe życie, do świadomego i celowego stawania się kompo-
stem: tym, co zasila wzrost innych i umożliwia ciągłość życia. 

Procesy dawania i brania nie są rozłączne. Dorosły, nawet gdy staje się 
dawcą, nie przestaje być równocześnie biorcą. Otrzymuje za darmo, bo ktoś 
inny poniósł trud, ofiarę, zapłacił rachunek. Czerpie nie tylko od innych ludzi, 
z dorobku, wysiłku i przekazu obecnych i minionych pokoleń, lecz także z tego, 
co żyje i chce żyć, a jednak zostaje zjedzone: roślin i zwierząt, które płacą 
wysoką cenę za to, byśmy mogli być syci, zdrowi, silni. W tym świetle ludzka 
egzystencja jawi się jako kosztowna i możliwa dzięki ofierze innych – a świado-
mość tego długu domaga się, by nadać jej należytą wartość i sens.

Bycie Nikim i do Niczego – perspektywa pedagogiki lasu 
i ogrodoterapii

Trudno dostrzec Człowieka Kompost: 
Skrywa się w dyskretnym kącie ogrodu,
pozbawiony wyglądu i zapachu, które mogłyby się podobać 
lub choćby przyciągać uwagę. 
Bez potrzeby ekspozycji dojrzewa na peryferiach, 
najlepiej w cieniu.

Ten dyskretny obraz figury kompostowej odsłania trzy powiązane ze sobą 
wymiary egzystencji istotne dla refleksji pedagogicznej: symbiotyczny – oparty 
na współzależności, metamorficzny – zakorzeniony w procesach przemiany 
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oraz generatywny – rozumiany jako zdolność do użyźniania i podtrzymywa-
nia tego, co wykracza poza jednostkowe istnienie. W tym kontekście szcze-
gólnej aktualności nabierają doświadczenia pedagogiki lasu i ogrodoterapii, 
które wnoszą pogłębiony sens bycia i bytowania w najbardziej bioróżnorod-
nym otoczeniu natury na sposób symbiotyczny, poszukując zrównoważonych 
postaw dziecka i jego opiekuna w otaczającym ich świecie. Na gruncie peda-
gogiki lasu wyróżniono dotąd znaczenia ciągłości metamorfozy, bezmiaru, 
aury, zapachu (Sławek, 2021), odejścia od antropocentrycznego dominium 
(Chutorański, 2022), związku materializmu i duchowości w doświadczaniu 
natury (Rykowski, 2022), zrównoważonego sposobu wyrażania się – milcze-
nia i słuchania (Paluch, 2022), rozwoju kompetencji głębokich (Paluch, 2024; 
Tałaj, 2024), liminalnych doświadczeń bycia nad brzegiem wydarzania się 
świata (Paluch, 2025) i na gruncie ogrodoterapii: przemiany własnej tożsamo-
ści na skutek troskliwej przemiany otoczenia (Kilian i Paluch, 2023).

Powyższe sensy i sposoby bycia w świecie, coraz bardziej wymagającym 
naszej refleksyjności i ekologicznej metanoi (por. Ochwat, 2025, s. 49–72), 
zagłuszane są jednak przez dominujący model wychowania oparty na egocen-
trycznym i radykalnym haśle: „zostać kimś”, które utożsamiane jest z indywi-
dualnym sukcesem, karierą i maksymalizacją statusu społeczno-materialnego. 
Utrwalona logika nieustannego „wzrościzmu” (growthism) (Hickel, 2021) prze- 
nika sferę konsumpcji i umacnia przekonanie, że ekspansja i dominacja nad 
światem są najwyższą wartością. Wobec takiego paradygmatu wychowania 
niepewnie i przewrotnie stawiamy pytanie zgoła inne: jak w życiu zostać 
Nikim i – co więcej – jak być-do-Niczego? Zapisane wielką literą „Nikim” 
i „do Niczego” wskazuje, że nie chodzi tu o pejoratywne samo-unieważnie-
nie, lecz o rezygnację z egocentrycznej autoteliczności – traktowania siebie 
wyłącznie jako celu samego w sobie – na rzecz relacji współtwórczej i gene-
ratywnej. Bycie-do-Niczego oznacza tu gotowość do ograniczenia własnej 
samowystarczalności, aby stać się istotną częścią szerszego obiegu życia. 
W istocie bowiem świat nie potrzebuje mnie do niczego szczególnego poza 
tym, bym był dla czegoś więcej niż ja sam. Bo właściwie, poza byciem dla 
czegoś więcej niż ja sam – tu zapiszmy małymi literami – jestem-do-niczego. 

Metafora kompostu przenosi akcent z koncentracji na własnym życiu ku 
życiu nadchodzącemu. Jej paradoks polega na przesunięciu pytania z „jak 
być sobą?” ku „jak być czymś więcej niż sobą?”. To „więcej” sugeruje nie 
tyle heroiczne przekraczanie własnych granic, co uchylanie ich dla tego, 
co uznaję za ważniejsze ode mnie. Wówczas rozdawanie staje się ważniejsze 
niż gromadzenie, a prawdziwa siła rodzi się nie z wykarmionej wielkości, 
lecz z dobrowolnego umniejszania siebie.
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Nie wystarczy więc powiedzieć: „użyźniam świat sobą takim, jakim jestem”. 
Logika Człowieka Kompostu zakłada otwartość na to, co przychodzi nieza-
leżnie ode mnie: proces starzenia czy ciężar przekraczających mnie doświad-
czeń. Taka dyspozycja nie zawsze jest łatwa ani planowana – bywa aktem 
radosnej hojności, czasem bolesnego daru, czasem szczerego serca, a czasami 
wolnego wyboru rozumu. 

Człowiek Kompost nie jest wzorem osobowym, lecz figurą kontrkultu-
rową w epoce antropocenu: człowiekiem pytającym, czy jego życie użyźnia 
świat, rodzi dobro, czy też pozostawia po sobie jałowość lub – dosłow- 
nie i symbolicznie – ostatecznie staje się aktem (samo)destrukcji. To pytanie 
o metamorfozę ciała, ducha i umysłu: o to, co wyrośnie z mojego działa- 
nia i zaniechania, moich myśli i słów, mowy i milczenia. Co wyniknie nie tyle 
ze znajomości mojej biografii, co „sumbiografii”, wyrażającej zdolność do życia 
w harmonii z innymi istotami (Ochwat, 2025; Albrecht, 2019)? Czy będę mógł 
powiedzieć: „Oto życie moje! Bierzcie – choć trochę – z niego wszyscy?”. 

Doświadczenie rodzicielstwa pokazuje, że jego istotą jest gotowość do 
bycia zasobnym podłożem dla wzrostu potomnych. W tym sensie rodzic staje 
się kompostem – nie przez siłę dominacji, lecz przez zdolność do obecności, 
czułości i otwartości na własne ograniczenia. Tak pojmowane wychowanie 
wymaga rozwinięcia myślenia epitafialnego jako kluczowego komponentu 
kompetencji głębokich�, opartego na pytaniu: „co w istocie po mnie pozosta-
nie?” (Paluch i Tempczyk-Nagórka, 2022), które pozwalają reflektować siebie, 
akceptować własną ograniczoność i niedoskonałość, a zarazem realne wpły-
wać na losy świata, bez roszczeń o uznanie�. 

Dynamika kompostu ukazuje naturalny porządek wychowania i uczenia 
się: równowagę między braniem i dawaniem, akumulacją i generatywnością, 
nawożeniem i ryzykiem przenawożenia. Naszym zdaniem to właśnie meta-
morficzna generatywność prowadzi do dojrzałości i poczucia sensu (por. 
Erikson, 1997), rozumianych – w duchu Erika Eriksona – jako przeciwień-
stwo stagnacji i troska o dobro przyszłych pokoleń oraz ciągłość wspólnoty. 

�	 Zgodnie z definicją: „Kompetencje głębokie to rozwijane w cyklu całego życia umiejętno-
ści świadomego przeżywania i wyrażania własnego działania i dziania się, wynikające ze 
zdolności do toczenia refleksji oraz pogłębionego zreflektowania się, będących efektem 
samowiedzy i samodoświadczenia siebie jako reprezentanta gatunku ludzkiego” (Paluch, 
2023, s. 561).

�	 Metafora kompostu znajduje swoje odzwierciedlenie w literaturze dziecięcej. W książce 
Franciszek z kompostu dżdżownica – pozornie nieistotna istota – odkrywa własne zna-
czenie w codziennym spulchnianiu i użyźnianiu ziemi, natomiast w klasycznej opowieści 
O drzewie, które umiało dawać Shel Silversteina odsłania się sens hojności i przemijania 
jako formy daru. Obie historie ukazują dydaktyczny potencjał wprowadzania dzieci w do-
świadczenie współzależności, wzajemnego obdarowywania i wdzięczności.
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Człowiek staje się wówczas „glebotwórczy” (generatywny w ujęciu komposto-
wym): jego doświadczenia, działania i postawy zasilają rozwój innych, nada-
jąc życiu sens głębszy niż sama samorealizacja. Nadopiekuńczość natomiast 
działa jak nadmierne nawożenie: daje szybki, wybujały wzrost, ale płytkie 
korzenie i mizerne owoce. Zbliżony mechanizm dotyczy kultury „wzrości-
zmu”, która więzi człowieka w iluzji, że „więcej” oznacza „lepiej”. Zbieżne 
intuicje odnajdujemy również w koncepcji gerotranscendencji Larsa Torn-
stama (2005), według której późna dorosłość wiąże się z przekraczaniem 
ograniczeń własnego „ja” i poszerzaniem perspektywy egzystencjalnej ku 
wymiarom relacyjnym, duchowym i transpersonalnym. Podobnie w logice 
Człowieka Kompostu sens starzenia się i umniejszania, koncentruje się nie 
na ubytku i stracie, lecz na możliwości głębszej integracji z innymi oraz 
współtworzenia większego porządku życia.

Generatywność, zakorzeniona w procesach symbiotycznych i metamor-
ficznych, oznacza zdolność do wydawania i podtrzymywania życia w relacjach 
współzależności. To płodność, która nie jest indywidualnie zawłaszczana, 
lecz zawsze współtworzona. Człowiek płodny egzystencjalnie przekształca 
własne zasoby w dobro wspólne. Dynamika ta realizuje się na poziomie 
mikro (rozwój jednostki), mezo (rodzina i wspólnota), makro (społeczeństwo 
i kultura) oraz mega (wymiar globalny i międzygatunkowy). Tak rozumiana 
pedagogika sprzyja inkluzyjnemu uczeniu się międzypokoleniowemu (Kilian, 
2011), a zarazem wpisuje się w wizję postulowanego symbiocenu – epoki 
współzależności i współistnienia (por. Albrecht, 2019; Ochwat, 2025). 

Zakończenie z krótką dyskusją i optymistyczną zachętą 
do samorozkładu
Tam, gdzie jest wzrost, pojawia się i ubytek. Tam, gdzie jedno się żywi, inne 
karmi. Bez kompostu nie ma życia ani wzrostu. Pozostaje jałowość i karłowa-
tość. Życie zamiera. Dlatego pytanie o miarę człowieka nie dotyczy tego, jak 
bardzo się on rozrósł, lecz jak potrafił się umniejszyć, by wydać i wykarmić 
owoce. Pytanie to otwiera możliwość sformułowania nowego toposu, zdol-
nego łączyć wątki pedagogiczne, humanistyczne i ekologiczne w interpretacji 
doświadczeń egzystencjalnych i wychowawczych w symbiocentrycznej per-
spektywie.

W polskiej myśli pedagogicznej dojrzewa dziś formacja intelektualna 
zapowiadająca paradygmatyczne przesilenie, które być może doczeka się 
miana przełomu. Nauki o wychowaniu i kształceniu, przez lata zachowujące 
dystans wobec egzystencjalnych pytań o sens, coraz częściej podejmują je 
na nowo. W języku pedagogiki pojawiają się kategorie takie jak: „kruchość”, 
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„zająknięcie”, „spowolnienie”, „tęsknota”, „słuchanie”, „ambiwalencja”, ale 
także „zapach”, „detal”, „okruch” czy „metamorfoza”. Wszystkie one wska-
zują na rodzący się paradygmat zrównoważonego życia w perspektywie 
zarówno jego pełni, jak i przemijania.

Symbolicznym spoiwem tych propozycji jest etos ziemi, wyrażający się  
w czułości i uważności, prostocie i umiarze, akceptacji ograniczeń i prze-
mijania, brudu i niedoskonałości, w płodności i cykliczności życia. To etos 
odrzucający pozory i konwencje, praktykujący rodzaj obywatelskiego nie-
posłuszeństwa wobec eksploatującego ziemię „wzrościzmu”. Na poziomie 
metodologicznym wyraża się on w pytaniach o destrukcyjną działalność 
człowieka, jego instytucjonalną brutalność, sztuczność i hipokryzję, ale także 
o możliwość odzyskania nowej wrażliwości na rzecz świadomego uczestni-
ctwa w rozwoju epoki symbiocenu. 

Nasza propozycja jest dopiero próbą zapoczątkowania badań pedagogicz-
nych nad świadomym doświadczaniem momentów rozkładu ego na rzecz 
większej reintegracji człowieka z otoczeniem i obopólnej regeneracji. W zapro-
ponowanym ujęciu (samo)rozkład ego-logiczny staje się nie początkiem końca, 
lecz możliwym początkiem procesu wiodącego ku wzrostowi oikologicznemu� 

– od życia skoncentrowanego na sobie samym ku życiu splecionemu z innymi 
formami istnienia. Wskazaliśmy na użyteczność metafory kompostu w opisie 
egzystencji, wychowania i rodzicielstwa – jako procesów, w których ograniczo-
ność i bezradność mogą stawać się źródłem wzrostu, przemiany i kontynuacji 
życia. Połączyliśmy analizę literatury z refleksją autoetnograficzną, proponując 
próbę uchwycenia człowieka jako bytu metamorficznego, poddanego życiodaj-
nemu (samo)rozkładowi, którego nie wolno zredukować do kategorii jednost-
kowego wzrostu i sukcesu.
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abstract
The Compost Human.

Symbiotic, Metamorphic, and Generative Implications 
at the Intersection of Forest Pedagogy and Horticultural Therapy

The article introduces the figure of the Compost Human (pol. Człowiek Kompost) 
as a metaphor for analysing and interpreting human experience at the level of pro-
found symbiotic, metamorphic, and generative meanings. Compost, commonly 
associated with endings and waste, is presented here as a space of transformation 
in which decay becomes the beginning of a new life. This metaphor allows human 
development to be understood in terms of fertile (self)decomposition, not merely as 
the individual growth, but as a multidimensional process rooted in interdependence 
and in the cyclicality of life at the individual, communal, and intergenerational levels. 
The starting point is the parental experience, which reveals the ambivalent character 
of being both “consumed” and nourishing. The figure of the Compost Man thus serves 
as a counterpoint to the dominant culture of growthism and it inspires reflection on 
life understood as fertilizing the world with one’s own being – without destructive 
self-renunciation. The article develops this proposal through three perspectives: soil-
formative, phenomenological, and pedagogical, pointing to the need for a new topos 
that weaves together humanistic, ecological, and educational threads in the face of 
the challenges of the Symbiocene. The reflections are grounded in the forest peda-
gogy and in the horticultural therapy, which explore the natural conditions for the 
development of deep competences – those that allow human beings to perceive and 
communicate the metamorphic experiences of life, passing, and death.
keywords: compost, parenting, intergenerationality, forest pedagogy, horticultural 
therapy, deep competences, Symbiocene, metamorphosis, generativity

 


